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W ychów zwierząt domowych.
U w a g i  n a d  s z c z e p i e n i e m  o s p y  o w c o m ,  rodzaju ospy owce w krotce z sił  opadają , b łony  

(Dokończenie). śluzowe są b lad e ,  pokry te  lepkiem śluzem, puls

N adto , szczepienie ospy w ogony, zrządza czę- s âbJ> ' wszelkie przypadłości mają- charak ter  o- 
s tokroe wielkie zapalenie, a bardzo często gan- g°lpe.g° osłabienia. Jes t  ona również jak  pierwsza 
g re n ę ,  k tó ra ,  jeżeli bardzo wcześnie nieprzed- z a |aźliwą.

sięwezmą się stosowne środki, staje się przyczyną Ospa^gangrenowata. W ty m  rodzaju ospy kro- 
śmierci wielu owiec. sty bardzo są do siebie zbliżone, mało wypukłe,

Prócz tego, szczepienie ospy w ogony silnie roz- koloru rzertyońego, niebiesko‘czerwonawego, lub 
wija chorobę i wprawia ciało w stan zapalny, którego czarn>aweg°5 z-niebieską obwódką; z łatwością się 
najpospolitszym skutkiem bywa ospa fa łszyw a .  z^ wa)3i zamykają w sobie posokę ostrą  i śmier- 

Uwaga. Ospy fałszywej są następujące rodzaje: dz?C®’ ' z rz3d zają złośliwe wrzody- części do koła
1. Ospa płaska. 2. Zlana czyli połączona. 3. n id l  nabrzmievł,ają; zwierzęta są nader  s ła b e , bło- 
Gangrenowala. 4. Ospa sucha czyli twarda. ^ u z o w e  b lad e ,  lub koloru ołowiu, wszelkie

Pierwsza jest płaska, kształtu podłużnego, ko- ' v’J dzidan ia  śmierdzące, puls słaby i miękki,
lo ru  czerwonawego i mało zawiera limfy. Jej bieg Bie§ t(d ospy jest bardzo nieregularny; często
jestzwyklewolniejszyjak  ospy prawdziwej, przytem zrzil dza ona śmierć, przytem jest bardzo zaraźliwą.
jest zaraźliwa. n  ,Czwarta , tak zwaną ospa sucha czyli twar-

’Druga, wypełnia się posoką w miejsce limfy, da , jest wielkości ziarnka prosa; tw ardą , a po 4
i zamienia, czyli połączą sięczęsto w wrzód głębo- do 5 dniach jużprzysycha  poszybkiem utworzeniu
ki, złośliwy; części ją otaczające, tudzież i gruczo- ropy  białąwo-żółtawej. Nie łączy sięz nią gorączka,
ły  hmfatyczne w bliskości stawów, mniej więcej nie jest Zaraźliwą, i tylko powierzchownie ma po-
nabrzmiewają, często także tworzą się w częściach dob ieńs tw odo  ospy.

nabrzękłych złośliwe wrzody. W  ogolności, w tem  Ospa fa łszyw a , bardzo często poprzedza pra-
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wdziwą; a czasami wraz z ostatnią objawia s ięu  
niektórych owiec.

W  ogólnośc i ,  wyżej opisane rodzaje fałszywej 
ospy, różnią  się od prawdziwej przez to:

1) W  ospie fałszywej wyziewy skórne nie m a 
ją włściwej woni słodkawo zgniłej.

2) W  ospie fałszywej znacznie prędzej tworzy 
sig materya,  gdyż często już 4 lub 5 dnia po zja
wieniu się plamy czerwonej.

3) Na ospie fałszywej, w krotce po jej oka
zaniu się , tworzy się stale w jej ś rodku mały  
wrzodzik, ropę  wydający;  kiedy w prawdziwej os
pie, do dnia 9 —  10; t y l k o  przezroczysta znajduje 

się limfa.
4)  Ospa  fałszywa niezostawia żądnej blizny, 

lub też bardzo głęboką i szeroką; przeciwnie,  b l i 
zna ospy prawdziwej,  jest zwykle powierzchowna,  
nieco porozdzierana i błyszcząca.

5)  O s p a  fałszywa daje się w prawdzie zaszczepić; 
jednakowoż,  nie chroni  od drugiej ,  czyli od zara
żenia się prawdziwą.

Ospa fałszywa, której owce często ulegają m a 
jąc szczepioną ospę w ogon,  jeżeli gęsto okrywa 
ciało,  lub zlewa się czyli połączą (Ner  2gi), o wie
le jest niebezpieczniejszą od ospy na turalne j .  
Z pewnością bowiem przyjąć można,  iż skoro ospa 
ta ogarnie do lną  część żołądka, a przytein jest 
twarda,  do skorupy podobna,  w tedy śmierć nie
zawodnie nastąpi .  Przypadek ten, na nieszczęście 
bardzo  często się zdarza.  Z licznych wydarzeń tego 
rodzaju przy taczam następujące:

W  Sóhlde, g romada  owiec składała się z 1,600 
sztuk; wszystkim szczepiono ospę w  ogon; wy
wiązała się ospa fałszywa, skutkiem której padło 
180 owiec. To  samo miało miejsce w Lesse, 
w Schóppenstaclt i wielu innych dobrze mi zna
nych  miejscach. N a to m ia s t ,  gdzie tylko szcze
p iono  ospę w ucho ,  nic podobnego się nie zda
rzyło.

Słowem, wiele mógłbym przytoczyć przykła
dów , dowodzących większą pewność szczepienia 
ospy w uszy aniżeli  w ogony. Wprawdzie wielu 
weterynarzy  przeciwnego jest zdania ,  u trzymując:

«fi  ospa tylko  w ogony być  w inna szczep ioną , 
poniew aż tu ta j  na jlep iej się w ykszta łca  i na jw ię
cej się m a tery i ospowej tw o rzy .»

Przyznaję,  jak to już wyżej powiedziałem , że 
o s p a  szczepiona w ogon,  najlepiej  się wykształca,  
czyli największą tworzy krostę;  lecz w tej opera-  
cyi chodzi  nam najwięcej o to: a b y  owce z a b e z 
p ie c zy ć  przec iw  natura lnej ospie-, 2) ab y  to wy- 
w ykonać w  sposób, na jm niej życie tych zw ierzą t  
naraża jący .

Pewna że wszystkie-symptomata ospy szczepio
nej w ucho ,  są nierównie słabsze aniżeli  gdy się 
zaszczepia w ogon: gdyż siła życia jest s łab
szą w pierwszem, niźli  w drugiem miejscu; lecz 
kiedy szczepienie w ucho chroni  przeciw na
turalnej  ospie ; kiedy przytem nie wystawia 
owiec —  co licznemi mogl ibyśmy stwierdzić pr zy
kładami na ospę fałszywą; dla czegóż na próżno wy
stawiać te zwierzęta na większe niebezpieczeństwo?

Nie narzucam przecież mego zdania Sz. kole. 
gom; lecz zwracam ich uwagę  na doświadczenia,  
wielokrotnie wnnojej okolicy doznane ,  a to tem 
bardziej ,  kiedy obecne,  coraz większe szerzenie się 
ospy na turalne j ,  skłoni zapewne wielu gospodarzy 
do tego ,  przeciw onej, jedynie zabezpieczającego
środka: wczesnego szczepienia .

Forke Weterynarz.

O homeopatycznem leczeniu zwierząt 
domowych.

(Dokończenie)

4. Z a r a z a  śledziony. Jest to równie ,  a nawet 
bardziej jeszcze zabójcza choroba od poprzedniej ,  
ponieważ częściej się zdarza i żaden gatunek zwie
rząt  domowych— a jak się zdaje i dziko żyjąeych—  
nie jest od niej wolnym; kiedy księgosusz, jest wyłą
czną chorobą bydła rogatego.  Homeopatyi  zosta
wioną została sława, wynalezienia przeciw zarazie 
śledziony, niezawodnieskutecznego lekarstwa, jako 
też prezerwatywy a ktorem jest: arszennik. Sko
ro tylko postrzegą się pierwsze symptomata tej 
choroby,  a mianowicie: ustanie chęci do jaclła ,



przeżuwanie, drżenie w zadnich nogach, chód 
taczający, włos nastroszony bez żadnego połysku, 
oczy, jakby  w wodzie pływające, uszy i rogi na- 
przemian gorące i zimne, utrata mleka, i t .  p.; 
skoro mówię postrzegą się takowe symptoinata> 
należy dać zwierzęciu niezwłocznie jednę dozę ar- 
szeniku ; którą,  w gwałtownych choroby  na pa 
dach,  wypada powtarzać co 5— 15 minut ,  d o p ó 
ty ,  dopóki się niepostrzeże widoczna poprawa;  

jeżeli zaś napady są mniej gw ał to w n e , lekarstwo 
powtarza się co godz. jedna,  lub copół tory godzi 
ny. Polepszenie,  po następujących oznakach pozna- 

raożna: zwierzę jakby się obudziło ze s tanu  oduć  
rżenia w k tórym zostawało i poczyna rozpoznawać,  
przedmioty onęź otaczające.Drzenie ustaje zupe łn ie,  
lub bardzo się zmniejsza. Uszy i rogi,  bąć to iż były 
albo bardzo z imn e ,  lub bardzo g o r ą c e ,  nabierają 
na turalne j  t empera tury ;  chęć do jadła poczyna 
w r a c a ć ,  włos się napowrót  układa  , oko traci n ie 
ruchomość ;  przy tein zwierze gnoi;  lecz stan od- 
chodow jest bardzo różny:  są. one albo no rm a ln e ,  
a lbo zmięszane z k rw ią ,  lub też bywają  rzadkie,  
wodniste,  zmięszane ze szluzem. JNakoniec po
wstaje na całem ciele pot  dobroczynn y,  lub tez 
tworzą się na skórze guzy albo wyrzuty; k rowom 
wraca mleko.

Zdarza się,  iż po pierwszem zadaniu lekarstwa 
choroba  ca łk iem ustaje;  a czasami po 2— 4 onego 
dozach; lecz często się też trafia iż dopiero po 
2 0 — 30 daniach zwierzę zupełnie wraca do zdrowia.  
Rozumie sie samo z siebie,  iż podczas leczenia 
tym sposobem zwierząt,  ciągle je mieć należy na o- 
ku dopoki choroba  nie minie zupełnie.

5. Leczenie zarazy  racic owiec, czyli kulawki 
złośliwej. Skoro się postrzeże u owcy kulejącej pę
cherzyk w sparzę racicy, należy go niezwłocznie n o 
żem wyskrobać aż do zdrowego mięsa; poczem 
rana  wymywa się wodą słoną i powłóczy się cienko 
zapomocą  pióra Kwasem saletrowym kurzącym  
i obwija szmatką. Po kilku dniach noga jest  zu 
pełnie zdrowa.

W  razie zaś mocnego zakorzenienia się złego, 
to jest: gdy się u tworzy wznacznej ilości zło

śliwa ro p a ,  i aż do podeszwy racicy się roz
szerzy, należy wtedy wyrżnąć ost rym nożem czę
ści zepsute aż do zdrowego mięsa i podobnie 
jak w poprzednim raz ie ,  obmyć ranę  wodą  s ło
ną i powlec cienko rzeczonym kwasem; poczem 
smaruje  się jeszcze rana olejem rogu jeleniego, 
i obwija szmatką. Po 8:—1 0  dnia ch  rana  tak 
dalece się goi, iż zwierzę może już  chodzić.

Zdarza się czasami, iż wkrótce po wygojeniu 
kulawka wraca.  Ma to miejsce w tenczas,  gdy 
przy pierwszej operacyi  zepsute mięso nie było 
do g ru n tu  wybrane,  a następnie jad na nowo 
się rozpostarł .  W  tym razie wypada powtórzyć  
operacyę i g runtownie j  ją wykonać. —  Ma się 
rozumieć ,  iż skoro tylko postrzeże się ta ch o ro 
b a , należy oddal ić zawczasu chore  od zdr o 
wych; i nawet  czas niejaki po wyleczeniu t rzymać 
je oddzieluie;a to z obawy iżby po wrócona u n ie 
których sztuk choroba,  nie zaraziła owiec zd ro
wych.

Uwaga. Autor  wymienionego dzieła: W e
terynarz homeopatyczny it.d. najuroczyściej 
zapewnia,  iż przeciw złośliwej zarazie kopyt 
owiec i bydła rogatego,  wynalazł  skuteczniej
sze lekarstwo, które zarazem za prezerwatywę 
służy. — Można  go nabyć  u wydawcy po w y ż 
szego dzieła (p. E n p e b u z  Sonders-hausen) 
w raz z opisem użycia i homeopatycznym 
opła tkiem,za 10 s. gr.  (2 zł. pols.)

6. Leczenie zołżów. Choroba ta napada konie 
w każdym, wieku; a mianowicie niemal ogólnie 
ulegają jej na wiosnę i w jesieni, mianowicie w cza
sie zrucania sierci; w szczególnych zaś przypadkach,  
zołzy powstają:

1 Z zaziębienia po mocnein rozgrzaniu;  2 przy 
nagłej  zmianie paszy suchej na zieloną; i odwro
tnie; 3 przez zarażenie.

Zołzy są łagodne i złośliwe. Os ta tnie  różnią 
się od pierwszych przez to: że wydzielanie materyi  
z nozdrzy i nabrzmienie gruczołów podszczęko- 
wych t rwa  2 i 3 tygodnie;  że gorączka się p o 
większa; oddychanie coraz staje śię t rudniejszem, 
tudzież i kaszel się zwiększa; z oczu p łyną  cią-
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g le  łzy ,  powieki są nabrzmiałe, pysk gorący ,  a 
z nozdrzy p ły n ie  materya brudnawa , do brzegów  

m ocno przylegająca- Chęć do jadła zupełn ie  u s ta 
je a pragnienie się wzmaga.

Leczenie. Nasamprzód potrzeba dać chorem u  
koniowi parę porcyi Aconitum\a potem codziennie  
przez 8 dni po jednej porcyi Dulcamara. Jeżeli 
przytem ślina m ocno z pyska się w ydzie la ,  w ypa
da dać merkuriuszu; a przy m ocnym  wypływie z 
nozdrzy m a te r y i , daje się porcya arszenniku. Je-,  
żeli zaś obok m ocnego nabrzmienia gruczołów  
p odszczęk ow ych , i głowa n a p u eh n ie ,  wtenczas  
się daje Belladonna; a przy m ocniejszem  jeszcze 
opuchnieniu  głow y, arszennik.

Jeżeli po S dniach nie zmniejszy się opuchnienie  
głow y, daje się p acjentow i co 6 godz. porcya He- 
paru Sulphuris; w tedy, albo puchlina sama z s ie 
bie się o tw o r z y ,  lub też tak dalece zm iękn ie ,  iż 
otworzoną być może.

(Opisaliśmy w krótkości sposób leczenia h o m e o 
patycznego wymienionych chorób, aby dać niejakie 
w yobrażenie o tej m etodzie. IO oby zaś c h c ia ł  p o 
d ług  onej leczyć swoje zwierzęta , bez posiadania  
wym ien ionego  dzie ła ,a  szczególniej Apteczki ho
meopatycznej, obejśćby się nie m ógł. R ed .)

O chowie szlachetnych ras zwierząt  
gospodarskich.

Zagraniczni gospodarze, szczególniej w Anglii  
i Szkocyi, w ch ow ie  bydła prawie cudow nych rze
czy dokazali, bo ktoby temu ch c ia ł  dać wiarę, że  
u nich cielce ważą tyle, co u nas woły? a przecież to 
jest  najrzetelniejszą prawdą. Czego inni dokazali, 
i my możern dokazać, byleby chęć była: bo zawsze 
to jest prawdą, co nasz Bogusławski napisał:

Na górze mieszka sława i t. d.
Pod pewną rassą zwierząt rozum iemy cechy, p ię

tna ogólne,  rozpostarte na niniejszej lub większej 
liczbie zwierząt w pewnym kraju, okolicy a nawet 
jednem tylko gospodarstwie. Gdy te cechy i piętna  
tak są ustalone, że ,  byleby tej pewnej liczby zwie

rząt z innemi tegoż rodzaju nie mięszano, przecho
dzą statecznie z pokolenia w pokolenie. Ras w szy
stkich rodzajów zwierząt jest nie m ało , a mimo te
go, jest jeszcze niezliczone m nóstw o zwierząt do ż a 
dnej rassy nie należących, t. j. bez u sta lonych  cech i 
piętn; z pomiędzy których jedne t. j. umiejętnie cho  
w ane ,  dążą do ustalenia się w pewnych rassach;  
a inne, chowane ślepo, n ieum iejętnie, sprzecznie  
z zasadami przyrody, dążą do zupełnego  zmkczem-  
nienia.

Gospodarz ma trzy rodzaje zwierząt, które s ta 
ra się przed innemi uszlchetniać, a temi są: konie,  
bydło rogate i owce. Tylko rassowe zwierzęta m o 
żna u sz la c h e tn ia ć , albo same przez się , albo łącząc  
je ze zwierzętami tegoż rodzaju innej rassy, dopóty,  
pokąd się dwie różne rassy w jedną rassę nie zleją.

O jednym i drugim sposobie po gospodarsku po
m ówimy. W  każdym kraju , obok nierassowego  
bydła jest rassowe, t.j. obok niemającego cech usta
lon ych ,  bydło z cechami ustalonemi. Przyjść  do  
rassowego swojskiego bydła łatwiej i taniej, aniżeli 
do zagranicznego; a hodow anie  jego łatwiejsze, bo  
ono przywykło do k lim atycznych stosunków. Jest 
zaś przesądem ; że rassowość sama przez się zawie
ra w sobie doskonałości ze względu na gospodarską  
pożyteczn ość ,  a jeszcze w iększym , ż e  wszystko  
zagraniczne bydło  jest rassowem. Bydło  najczy
stszej krwi m oże  b y ć  nędznem i n ieużytecznem ,  
skoro je gospodarz zaniedba; przeciwnie, metysy  
czyli mieszańce będą ładne i pożyteczne u dbałego  
gospodarza. A le  to nie jest przesądem, że rassowe  
bydło łatwiej przywieść przy lej samej dbałości do 
pożyteczności aniżeli nierassowe. D o  tego, gdy  
który gospodarz w pewnym celu chowa bydło  np. 
na opas, i trzyma się zasad ro z u m n y ch ,  to u tw o
rzy rassę bydła opasowego; rasowość będzie zatem  
wynikłością starania gospodarskiego. U m ieli  za
graniczni stosownie do sw oich  potrzeb i ok oliczno
ści u tw orzyć  pewne bardzo pożyteczne dla siebie  
rassy ,  i my to potrafim y, bylebyśmy usiłowali.  
K ażdą rassę m ożna u sz lach e tn ić ,  każdą m ożna  
znikczemnić; a potem trzeba wielkiego usiłowania,  
aby ją znowu naprawić, chociaż ią wtedy tylko na-
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p r a w ic  jeszcze m o ż n a ,  gd y  nie p ozos ta ł a  zupe łn ie  
b yć  rassą:  bo gdzieby się to zda rzy ło ,  lepsza i
k rót sza r a d a  sp rowadzić  cudzą r a s s ę ,  i tę ch ow ać  

j a k  jest ,  a l b o ,  jeżeli  p o t r z e b a ,  usz lach e tn i ać .  
Z  r a s sow eg o ,  na jm n ie j  po zo rn eg o  by d ł a  m o ż n a  
się d och ow ać  naj lepszego,  ale z mięszańcow,  c h o 
ciażby  po  naj sz lache tn ie j szych  r as s o w y ch  r o d z i 
cach ,  niczego na przysz łość  spodz iewać  się nie m o 
żn a  tylko s t ra ty ,  ho poko len ie  po pok o len iu  będzie 

nikczemniejsze.
P ros t szą  jest  rzeczą usz lache tn iać  pewną  rassę 

samą  w sobie,  bo tu ta j  po t rzeba  tylko do ro zp ło du  
wy bie rać  n a j z d r o w s z e , n a j p ię k n i e j sz e ,  na j s i ln i e j 
sze zwierzęta i c h r o n i ć ,  aby się n ie łączyły z n iena-  
leżącemi  do  tej r a s s y , a pokolenie  od  poko ln ia  co 
raz  będzie doskonalsze ,  byleby  obejście się z k a ż d e m  
byd lęc iem było ludzkie i gospogarskie ;  byleby  by d ło  
mi a ł o  wygodę ,dos ta t ek ,by leby  m u  na  w a r u n k a c h  do 
zdrowia  i siły po t r zeb nyc h  nie  zbywało ,  T r u d n i e j  
je st  u sz lache tn ić  zwierzę mieszaniem rassy  z rassą:  
bo  tu ta j  więcej p r z e z o r n o ś c i , cierpl iwości  i czasu 
po t r zeba .  Zasadą  zaś jest :  żeby  samiec n igdy  nie b y ł  
m i e sz ań ce m ,  aby  zawsze b y ł  z jedne j  r a s sy  i aby 
go  ł ą czono  z sam ic am i  mieszankami  po ojcu  tej s a 
mej  rassy , k tóre j  on  j e s t ,  a ma t ce  albo ras sowej ,  
a l b o  mieszance  po  rasowej  ma t ce  i oj cu  tej s amej  
rassy ,  której  jest s amiec do  ł ączen ia  p rzeznaczony.

T ł ó m a c z m y  się j aśnie j :  kto chc e  ł ącząc r assy 
u tw or zy ć  t r ze c ią ,  dwóch  tylko rass u ż y ć  p o w i 
nien.  W i a d o m o ,  że j eden  samiec wys ta rcza  dla 
k i lku na s tu  i ki lkudziesięciu samic.  Na jp rę dze j  przyj-  

’ dzie się za tem do pewne j  zamie rzone j  rassy , gdy 
się wyb ie rze  s t adn ika  j e dnego  z pewnej  rassy,  i s t a 
do io tyle ile on podo ła  z d rug ie j  rassy.  Ten  jeden 
s t a dn ik  stanowi  s t a dn ice  i p o to m s tw o  ich po k ąd  m o 
że, po te m zas tępuje  miejsce jego inny ,  a lbo p o m a 
ga m u  inny  z tejże rassy co i on ;  samce  zaś z przy-  
p łodku  d o c h o w a n e ,  od r ozp łod u  d o pó t y  się wyłą
cz a j ą ,  do p oką d  nowa rassa zu pe łn ie  się nie us t a l i ł a ;  
pocz em i ich używa  się do r oz p ło d ku ,  a wtedy  r a s 
sa j u ż  sam a  w sobie się usz lac he t n i a ;  co dowodzi  
że  k rzyżowanie było tylko i hwiłoWein zboczeniem 
od  zasad n ie wzruszonych  p rzyrody.  Ci co w y b ra k o 

wane  mieszańce sam ce  i s a m i c e p r z e d a j ą d r o g o , o c z y 
wiście dobrze  robią;  ale ci co je k u pu ją  na r o z p ło -  
dek , rob ią n a j go rz e j ,  bo  się niczego nie d o c h o w a 
ją.  K t o b y  zaś m ia ł  og ie ra  a ra bsk ieg o  ras sowego i 
4 - ry  klacze r assowe polskie,  4 - ry  r a s sow e  angiel skie,  
4 - ry  r as sowe ho l sz tyńsk ie ,  t en doczeka łby  się 
t r zech  oddz ie lnych  rass p ro wa d zą c  rzecz ro zum ni e ;  
a lbo  ża d ne j ,  g dy b y  po to ms tw o  samcz e  n aw e t  
w p rzyz woi tym czasie,  n ie s tosownie  po ł ącz y ł  z p o 
t o m s t w e m  samiczem.  A co dop ie ro  w tedy  za 
zamięszanie ,  gdy  kto wybierze  20  s t adnie ,  a k a ż d ą  
z innej  r as sy ,  albo sa m e  nierasowe? Ale u t w o 
rzenie nowej  rassy nie jest jeszcze usz la c he tn ie 
n iem bydlą t ;  u tw orze n ie  nowego  kwia tu  moż e  być 

ce lem og ro dn ik a ;  celem go spod arza  jest  poży tek ,  
nie  zabawka.  Je d n ak ow o ż ,  gdy  poży tek p o j e d y n 
czego gospod arz a  nie zawsze r ów nol eg ł ym  jest  p o 
żytkowi go spo da rs t wa  k rajowego ,  moż e  więc g o sp o 
darz  pewien in w en r y a m i  za b aw n em i ,  żapfewniać s o 
bie korzyści ;  ale gospod arz  pat ryotai  będzie sz uka ł  
korzyści  w rzeczach dla go sp o d ars tw a  k ra jowego  
zba w ie n n yc h .  T a k  s ł awna  ras sa  wyścigowych 
angielskich koni  jest  rzeczą zaba wki i niczem wię 

cej;  ale w ra c a m  do meg o  p r ze dm io tu .
A b y  ras sę  jaką,  ł ącząc  ją z inną ,  uszlachetnić ,

czyli ,  aby inną  po ś r ed n i ą  sz lachetniejszą u tw or zyć ,

t r zeb a  p os tępować  p o d ł ug  zasad.  Niektóre umiesz 
czam.  T rz eb a  s t a dn ika  i s t adn ice  dob ie rać bez w a 

dy.  G d y  j eden  s tadn ik  z po la  zejdzie,  d r u g i  nie p o 
winien być od niego p r zyna jmnie j  go r szym.  N a 
leży wiedzieć o ce lu  w jakim się ma pewną  rassę 
z in n ą  łączyć,  i tego  celu,  nigdy z oka nie sp u sz 
czać.  S tosować  się ze wszystkiem do  wytkn ię tego  
celu.  Ws zv s t k i es a m ic e  z p r zy c hó w ku ,  k t ó r e  ma ją  
wady  i b łędy,  od ro zp ło du  wyłączyć.  D la  celów 

ub oc z n y ch  nie zbaczac od g łównego .  Nie  mysl i e 
o te in ,  że wszystkie doskonałośc i  m o ż n a  w b y d l ę 
c i u  w r ó w n y m  s to pn iu  połączyć;  owszem,  mnie j  - 
ko rzys tne  należy  zawczasu korzys tn ie jszym poświę 
cić. N ako n ie c ,  w m ia r ę  co ra z  ba rdziej  m noż ące go  
si ę s t a d a ,  samice co ra z  sk r u p u la t n ie j  b rakować  i o 
coraz  lepsze s t adn ik i  s t a ra ć  się; a gdy się j u ż  r a s sa  u- 

stal i ,  n iemnie j  t roskl iwie z w a d a m i  samce  i s a mice
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wybrakować.  Mówiłem już przedtem, z ez  bydlętami  
należy postępować po ludzku i po gospodarsku:  
to ma obszerne znaczenie. U  nas idzie najczęściej 
o t o ,  aby mieć wiele; dla tego, postami  i niewygo* 
dą,  a nawet  ciężką pracą,  o głodzie t rzymają  n a 
sze bydlęta;  wprawdzie,  kto chów bydła po p ra 
w ia ,  albo komu się zda je,  że poprawia,  chce 
mieć dobre bydło,  ale idąc za wrodzoną , że ją tak 
nazwę, naszą skłonnością,  chce mieć dużo dobr e
go, a ma,  nie chcąc tego, a często nie wiedząc o 
tern, zamiast  dużo dobrego,  dużo złego.

Te  ogólne moje uwagi nie są dostateczne, aby ko
go poprowadzić  jak ma uszlachetniać konie ,  b y 

dło roga te ,  owce: ani też nie zmierzają do te
go:— przeznaczyłem je tylko do zwrócenia uwagi 
szanownych gospodarzy,  że działając na oś lep,  
bez zgłębienia rzeczy, Tiez dostatecznej t eo ry i , nie 
postąpicn w tym i żadnym zawodzie. Praktyka 
jest szkołą najlepszą, ale najdłuższą i często dla p o 
żytku bhźnich  , nie dla pożytku uczącego się, n a 
uczającą; teorya jest praktyką ogólniejszą, jest wyni- 
kłością prak tyki ,  węzłem wielu doświadczeń,  d o 
świadczeniem wyrozumowanem,  szkołą bardzo p o 
żyteczną i dla chcących z niej korzystać najmniej  
uciążliwą i przykrą. (Wielka  prawda ,  ale do tąd wcale 
u  nas nieznana. Red.  Tyg. )  ( zG .  II. i P.)

Rozmaitości.
Czy siano mokro zebrane może się 

zapalić płomieniem, w stogach 
samo przez się, lub nie?

W yb uchły  w pewnej majętności  w roku zeszłym 
pożar ,  by ł  powodem do zapytania:  czyli siano mo
kre., może się płomieniem zapalić w stogach samo 
Z siebie, lub nie. —  Zapytani  o to znawcy ( pomię
dzy któremi znajdował się także p: Thaer, radca 
ekonomiczny z Moglina), oświadczyli się: przeciw 
możności zapalenia się siana samego z siebie.

Później ,  Tow.  rolnicze pocztdamskie,  upraszało 
Najwyższego kollegium rolniczego w Berlinie: O 
udzielenie swego zdanią: Czyli zboże lub pasza, 
zebrane w stanie mokrym, mogą się same z siebie 
płomieniem zap alibi —  Odpowiedź  była ta:

Ze żadnej  nie ulega wątpliwości, iż siano 
mokro zebrane ,  samo z siebie może się p ło 
mieniem zapalić;  jak to już  twierdzili przed 
wiekami Pliniusz i Columella.

N a dowod,w przytoczonej odpowiedzi zamieszczo
ne są niektóre przypadki zapalenia się płomieniem 
siana w stogach,  samego przez się; inne przypadki  
dowodzą: że to ma miejsce w budynka ch  wtenczas,  
gdy siano mocno rozgrzane,  porusza się i na mocny

przeciąg powietrza wystawia. ■—  Wymieniemy nie
które.

W  r.  1823 ,  dnia 28 lipca we wsi Rogów w Me- 
klemburskiem,  zapaliło się siano w stogach jałoinie- 
niem. —  Stok był  26 stóp długi ,  a 2S szeroki; było 
w nim 70 fur parokonnyc h  siana zwiezionego w koń
cu maja i na początku czerwca. Ten sam przypadek 
mia ł  miejsce w r. zeszłym w Stolpe pod Anklam i 
w innych miejscach.

Podług  zdania tajnego finansowego radcy y.Pabst 
w górnej  Hessyi zdarzył  się następujący wypadek: 
Pot raw,  zebrany w czasie niepogodnym i z łożony 
pod dach,  tak mocno się rozgrzał ,  iż obawiając się 
przypadku,  zaczęto siano z jednego miejsca wydo
bywać;  przez to zaś u tworzył  się przeciąg powie
trza; skutkiem którego,  najprzód wydobywała się 
gęsta i gorąca para z siana, a w  końcu i płomień 
się pokazał; lecz ponieważ na podobny przypadek 
zaopatrzono się w wodę, przeto w krotce płomień 
został  przygaszony.

Zamieszczamy tu także odpowiedź,  udzieloną 
w tej mierze jeneralnemu sekretarzowi Najwyższe
go kollegium rolniczego w Berlinie,przez p. H irsz

fe ld a , właściciela ziemskiego w Meklemburgu .
„Pytasz się pan czyli siano i zboże złożone
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w stanie wi lgotnym w stogi może się zapalić p ło 
mieniem samo zsiebie, lub nie? na to odpowiadam 
z największą pewnością,  i i  się może zapalić. —  

„N ie  chcę wchodzić w t łumaczenie tego zjawiska: 
czyli dowodzie możność  onegoż,  ponieważ mamy 
niestety podostatkiem smutny ch  tego rodzaju wy
padków: najmniejszej wątpliwości nie zostawiają
cych. —  Zresztą,  rzecz ta nie jest bynajmniej  n o 
wą u tutejszych rolników. Najmocniejszy tego 
dowód mamy (w Ilolsztyńskiem), w zasadach Towa
rzystwa zabezpieczenia zbiorów i inwentarza 
żywego. Jest tam wyraźnie powiedziane.

„P o t r a w ,  zanim na skład pod dach w b u 
dynkach gospodarskich będzie złożony,  wi
nien zostawać poprzednio przez 4ry  tygodnie 
w stogach,  o 40 prętów (300 łokci)  od za bu 
dowań gospodarskich oddalonych.  Kto  w brew 
temu przepisowi po s tą p i ,  u t ra ca  prawo do- 
wynagrodzenia w razie wynikłego w tychże 
gospodarskich budynkach  pożaru .1 c

, , Wszakże wspomnione Towarzystwo zapewne 
niebyłoby sobie narzucało tyle uciążliwego warun
ku, nie będąc ogólnie przekonanem: o możności z a 
palenia się płomieniem przedmiotu o którym mo
wa ; a to tern bardziej ,  iż wszystkie punkta tej as- 
sekuracyi ,na ogólnem zebraniu Ziemianów holsztyń
skich debatowane i wyższością głosów przyjmowa
ne były.

„N adt o ,  osiągnione w tej mierze przekonanie nie 
opierało się bynajmniej  na prawdopodobnych przy
puszczeniach, lub powierzchownych domysłach;  ale 
raczej,  na wypadkach rzeczywistych, których nie 
byłoby m i t r u d n e m  wymienić tutaj  znacznej liczby; 
j ednakie ,  dla skrócenia,  ograniczam się na naslępu- 
jąeych.

„ W  i’. 1S3 7, w którym,  z powodu nader pięknej 
pogody w czasie zbiorów, siano w bardzo krótkim 
czasie pod dach zwiezione zostało, (u nas w Hol- 
sztyńskiem zwyczajnie rozpoczyna się zbiór siana 
w końcu czerwca a kończy się w lipcu), na jednym 
bardzo znacznym folwarku, z łożono siano w obo
rze na sufit  wyjepiony. W pierwszych dniach 
września dało się czuć w tejże oborze nadzwyczaj

ne ciepło, i z każdym dniem coraz bardziej  się 
zwiększało. Szukając przyczyny,  postrzeżono,  ze 
siano pod samem dachem było nadzwyczajnie g o 
rące.  Obawiając się iżby się nie zepsuło, poczęto 
je przerabiać.  W  tym wybuchną ł  tak mocny p ł o 
mień i pożar,  iż nie tylko obora ,  lecz całe zab udo 
wanie gospodarskie,  na 22 ,00 0  tal. zabezpieczone, 
zgorzało.

„Tegoż  samego roku,  doniesiono sąsiadowi m o 
jemu: źe w oborze jego zgorzelizna czuć się da- 
ye.“  Rozumiem —  od powied z ia ł—  i we mnie  p e 
wnie chcecie wmówić,  że się siano samo zsiebie 
zapala ; lecz temu zapobiegnę? —  Chcąc się więc 
zabezpieczyć przeciw podłożeniu ognia, kazał drzwi 
i dymniki  najszczelniej pozamykać,  urządzi ł  straż 
dniową i nocną i spokojnie oczekiwał skutku.  P r a 
wda źe się siano niezapaliło płomieniem, ponie
waż powietrze atmosferyczne nie miało do niego 
przystępu;  lecz tak dalece się zwęgliło, iż m o 
cno jestem przekonany,  iż tylko poniekąd szczelne 
zamknięcie obory,  a następnie brak powietrza,  za
pobiegł  pożarowi.

„Powiedziałem wyżej: że siano za  pogody ze 
brane, zapaliło się. Wszakże liczne doświadcze
nia przekonywają:  iż najmocniej  się rozgrzewa i 
naj łatwiej zapala siano, gdy na mocnym upale ze
wnętrznie obeschnie,  a wewnątrz wilgoć zachowu
je; j ak to zwykle bywa podczas mocnych upałów.  
Pakowemu powierzchownemu wysuszeniu n a jb a r 
dziej podlega trawa z łąk mierzwionych; lub wyro
sła w czasie,wegetacy i bardzo sprzyjającym.— Prze
ciw pochodzącemu z lej przyczyny zapaleniu się sia
na,  jedynie przez to zapobiedz można:  że siano 
wysuszone układa się na łące w cienkie ale wyso
kie stożki (po 3— 4 fury parokonne) ,  iw tych po
zostaje przez parę tygodni.  Wyparowy wa ono tu zu
pełnie i bez żadnej obawy pod dach może być skła
dane.

„ A by  zaś zboże wilgotno zebrane ,  mogło się sa
mo z siebie zapalić,  tego nie mamy  przykładu.  —

E .  Ifirac/ifeM.
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A owy sposób odmlodniama drzew  
owocowych.

Przed  7 laty, miałem tak już  stare drzewo ryn* 
glodowe,  iż drżeń onegoż niemal zupełnie był 
spróchniały,  a kilka s ta rych  odnóg,  zapowiadało 
blizki koniec i poniekąd żadnego  już  nie wydawały 
owocu.  Ponieważ drzewo to liczyłem do najcelniej
szego ga tunku,  przeto starałem się utrzymać je je
szcze przy życiu,  choćby  tylko przez parę lat.

Tym końcem mięszanką,  złożoną z 2 koszy gl i 
ny,  1 kosza piasku ulicznego i z 3 koszy świeżych 
odchodow' od krów, grubo  oblepiłem pień i ga łę 
zie na 3 stopy od ziemi (drzewo było nizkopienne).  
Operacya miała miejsce w kwietniu.  Nas t ępn e 
go roku,  rewidując to drzewo w czerwcu,  znala
z łem, iż owe s ta re  odnogi ,  puściły tak wielką l i 
czbę młodych korzonków,  iż kompos t ,  drzewo ota- 
czający, by ł  niemi napełniony;  a nawet wiele z nich 
w ziemię się zapuściło.  W  skutek tego,  stare o d 
nogi pokryły się młodemi latorózgami i później  tak 
piękny i smaczny wydawały owoc, jak nigdy p o 
przednio,  czyli przed opisaną operacya.

Aowe cedzidło do wody.
Dziennik «Momteur Tnduslrielr zachwala nowy 

sposób oczyszczania wody w znacznej ilości, wy
naleziony przez inżyniera Slukkej. Wynalazek ten 
pozyskał  taką wziętośc w Anglii, że lord Brougham 
uzna ł  za rzecz słuszną wyjednać dla p. Stukkey na
grodę  od rządu za tak pożyteczne dla zdrowia od
krycie.  —  Sposób ten zależy na te rn , że pod ce
dzidłem wprawia się mocno ścisniona gąbka. Prze
siąkająca przez nią woda,  zupełnie  pozbawia się 
wszelkiego koloru,  smaku i zapachu,  cała nieczy
stość pozostaje w gąbce, którą potem należy lek
ko oczyścić i opłukać.  Naczynie takie urządzone 
w Londynie,  .oczyszcza codziennie ogr omn ą ilość 
wody,  zupełnie błotnistej ,  która po przecedzeniu 
staje się czysta jak kryniczna.

Sposób robienia octu.
Czystej dobrej  wody S butelek,  miodu patoki  

fun t  1, rozynek fun t  1, wina reńskiego 4 łyżki; to 
wszystko wlać do baryłki ,  postawić na ogrzanym 
piecu, a po miesiącu będzie ocet  zdatny do użycia.

O użyciu i  przechowaniu liścia ol
szowego na harm dla■ bydła.

Liście olszowe uważają we Francyi  za dobry 
ka rm  dla bydła.  W  tym celu zbierają liście w je 
sieni, napełniają niem doły do trzech części g ł ę 
bokości; poczem nakrywają  warstwą słomy,  z a s y 
puj ą  ziemią i mocno u d e p tu ją ,  ażeby wilgoć ze
wnętrzna nie mogła go uszkodzić. Tym sposobem li
ście przechowuje się zupełnie świeże i zielone.

Użycie pasternaku na paszę dla 
bydła.

W e  Francyi  północnej  i w Anglii  pasternak,  s ta 
nowi ważną bardzo paszę dla krów dojnvch i w o 
łów,  gdyż przekonano się: iż bydło karmione  su r o 
wym pasternakiem, wkrótkim czasie nadzwyczajnie 
tyje i nabiera mięsa jędrnego i bardzo smacznego,  
a k r o w y  obficie dają mleko. —  Również i t rzoda 
chlewna tuczy się bardzo dobrze tym pokarmem.  
Najlepszy zaś w tym celu sposób jest paszenie wie
przy dowolnie na grunc ie  pasternakiem obsianym; 
albo też,  skoro zebrany był  na zimę, dawanie im 
w chlewach bez poprzedniego płókania lub oczy
szczania z ziemi. Sposób uprawy paste rnaku  jest 
taki sam jak innych roślin,  których korzenie s łu
żą za paszę. Im g r u n t  jest pulchniejszy,  głębiej  i 
lepiej uprawiany ,  tym obfitszy zbiór  następuje.

O wygubianiu myszy.
W  środek i na wierzch kup zbożowych wetknąć 

po 3 do 4 gałązek żabiej mięty; (mentha  pal lust ris)  
a myszy przestaną nawiedzać zboże. Toż  samo sto
suje się do składów sera lub innych przedmiotów, 
przez myszy napastowanych.

Redaktor IV. Kurowski. — Główny Kantor na Podwalu Nr. 521 /2  na przeciw Dyr. Iow. Ar. Ziemsk.


